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tować wraz z zabitą  kokoszką, jeżeli chore dziecko je s t  dz iew czę­
ciem, z kogutk iem  zaś jeżeli dziecko je s t  płci męskiej.  Potem k ąp ać  
je  w tym leku ze trzy  razy, a wreszcie wodę z owej kąpieli wylać 
na krzyżow e drogi. N astępstw em  tej kuracyi ma być albo śmierć 
blizka z zupełnem  wyschnięciem, albo dziecko zacznie nagle  tyć, 
przychodząc do zdrowia.

S łuchając rechotan ia  żab, to się rozum napraw ia , a gdy  się 
kota  głaszcze, a on mruczy, s łuchając tego m ruczenia , rozum się 
psuje. Inni wsłuchiwanie się w rechotanie  żab, uw aża ją  za środek 
do n ap raw y  przy tęp ionego  słuchu.

W Krzczonowie n a  porażenie  krzyżów  i ból w plecach używ ają  
jak o  lekars tw o  mchu z dachu, k tó ry  p rażą  i p rzy k ład a ją  na  zbolałe 
miejsca. T ak że  praw ie wszędzie  ok łada ją  grzanym  owsem p lecy  lub 
boki, jeżeli bolą.

N a ból żołądka dobrze je s t  upiec świeżo chleba, póki gorący  
rozkra jać  go, i n a  ośródkę nasypać  różnych korzeni, cynam onu itp. 
i tem, obw inąw szy w szm atkę, póki bardzo  grzeje, ok ładać  żołądek.

Praycsyaok do terminologii garncarskiej,
Zam ieszczając  ten  mały p rzy czy n ek  do terminologii g a rn c a r ­

skiej; m am  nadzie ję  zachęcić tem innych  do zb ie ran ia  szczegółów, 
tyczących się jednego z na js ta rszych  na  świecie rzem iosł.

Ziem ię w y k o p an ą  na  G l i n i s k u  i zm ieszaną  stosownie, aby 
nie by ła  za chudą ani za tłustą, sk łada  się w chacie n a  kupę , po­
lewa w odą i z b i j a  k i l o f e m  w p n i a k .  N astępn ie  s t r u ż e  się 
glinę z pn iaka  s t r u g i e m  (podobny je s t  do s to larsk iego  ośnika), 
zbija się w pn iak  poraz  drugi, i znów się struże  i sk ład a  na  ław ie ,  
gdzie się ją, dla dodania  je j  plastyczności, rękam i kłusuje . Gdy już  
g lina je s t  w yklusow ana n a  czysto, r w i e  s i ę  j ą  na  g r u z ł y  (wielk. 
około 20-1-15) i w y r a b i a  na  k r ą g u .

Krąg, znany  powszechnie pod n a z w ą  koła  g arncarsk iego , sk ład a  
się z następujących części: W r z e c i o n o  z d rzew a grabowego, k tó ­
rego dolny koniec obraca się w p a  p r z y  с у ,  z drzew a dębowego,
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umieszczonej w podłodze, na  wrzecionie je s t  osadzony w i r z c h n i a k  
— właściwe koło, na k tórem  wyrabia się gruzły na  garnki. O jak ie  
10 cm. nad podłogą je s t  osadzony na wrzecionie s p o d n i a k ,  górny 
koniec wrzeciona obraca się w kluczu, przymocowanym do ławy, na 
której siedzi robotnik. Ten umieściwszy gruzło na w irzchniaku, w p ra ­
w ia nogą spodniak w szybki ruch obrotowy i w yrab ia  garnki, po­
sługując się w yłącznie rękam i, które  od czasu do czasu macza się 
w misce zwanej w tym razie m a  c z k a ,  aby się do nich g lina  nie 
przylepiała. Garnek gładzi się n o ż y k i e m  j a b ł o n k o w y m ,  a z o d ­
chodzącej p rzy  tem gliny, zwanej ś l i k i e m ,  dorabia  się ucha. Go­
towy wyrób odcina się z wirzchniaka drutem mosiężnym i ustaw ia  na  
p i ą t r o ,  w celu wysuszenia. Po wysuszeniu gładzi się zwykle szkłem 
lub krzem ieniem  dla  nadania  im połysku. Chcąc mieć ga rnk i po le ­
wane, miele się ślik z g le jtą  w żarnach i tem  polewa.

Co do m iary  rozróżniają garczki pojedyncze, podwójne, potrójne, 
poczwórne, sześciórne, zw ane inaczej dłubaki i ośmiórne.

O pow iedział Jó z e f  Oktaba, garnca rz  w Hucie Szklanej pow. 
Tomaszowski, lubelskie, rz. ka t.  lat 68.

W  Wadowickiem jes t  następująca  legenda o powstaniu  g rzy ­
bów :

Za dawnych czasów, k iedy  P a n  Jezus żył na tym  świecie, p rze ­
chodził raz z św. P iotrem  koło kosiarza, k tórem u przyniesiono w ła­
śnie kaw ał chleba z serem na śniadanie. K osia iz  odłożył kosę, po­
łożył się na ziemi i jadł. W idząc to św. Piotr, py ta  Pana  J e z u s a :  
„Czy ten  człowiek nie ma grzechu, że leżąc, spożywa dary  B o że?“. 
P. Jezus  w miejsce odpowiedzi kazał św. Piotrowi siec za kosiarza. 
Ten  kosił tylko pół godziny i tak  się bardzo zmęczył, że P. Jezu s  
sam ulitował się nad nim i mówi m u ; „Już dosyć Piotrze  twej pracy, 
już będzie jej dosyć!“ ,,Ach dzięki Ci Panie  —  odrzecze Piotr — 
bo się już bardzo zmęczyłem“; odłożył kosę a zszedłszy z pola, zbli­
żył się do P. Jezusa. Zbawiciel świata rzekł w tedy :  „Piotrze, ten 
człowiek, k tóry  leżąc śniadał dla tego, bo był zmęczony kośbą, nie 
n a  to tylko zasłużył, aby mógł leżeć przy jedzeniu, ale, aby mu 
jeszcze  jedzenie  do ust podawano.

M. Eietlicz.

Powstanie grzybów.


